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pom iarów  i ek sperym en tów  całkow icie  odm iennych  od u jęć  k lasycz
nych.

N a bazie  pow yższych pom ocniczych rozw ażań  u jm o w an e  je s t d a le j 
podstaw ow e zagadn ien ie  odnoszące się do m akroskopow ej s tru k tu ry  
p rzes trzen i i  czasu. A u to r dochodzi do n astęp u jący ch  k o n k lu z ji: 1° 
U podstaw  przestrzennoczasow ego podejścia  fizykalnego  zn a jd u je  się 
założenie głoszące, że każde  fizykalne  p rzed staw ien ie  rzeczyw istości 
w inno  zaw ierać  dw ie  składow e, m ianow icie : tło  p rzestrzennoczasow e 
o raz  dynam ikę  sy s tem u  fizycznego. N iech F  sym bolizu je  p ierw szy  
z w ym ien ionych  sk ładn ików , zaś D — drugi. W ów czas w spom niane  
założenie m oże być w yrażone  w  postac i: K ażde fizyk a lne  p rzed s taw ie 
n ie  rzeczyw istości w inno  być p rzedstaw ione  w  postaci F  +  D. Różne 
znane  propozycje  teo re tyczne różn ie  u jm u ją  sens zn ak u  a przez
to  i sens w y rażen ia  F  +  D. G dy idzie  o s tronę  m atem aty czn ą  p rob lem u, 
to  w y d a je  się, że na jlep ie j po trzebom  fizyki zadośćczynią w ie low ym ia
row e k o n tin u a  R iem annow skie . 2° B adan ia  R iem anna, H elm holtza, 
E in ste in a  i innych  uczonych w ykazały , że schem at p rzestrzenno-czasow y 
fizykalnego  p rzed s taw ien ia  danych  dośw iadczalnych  w sp ie ra  się n a  
po jęc iu  c ia ła  sztyw nego oraz sta łego p rzedz ia łu  czasowego. W ielu fi
zyków  w spółczesnych uw aża, że w ym ien ione po jęc ia  po siad a ją  ch a
ra k te r  m akroskopow y, poniew aż w  fizyce cząstek  e lem en ta rn y ch  n ie  
z n a jd u ją  one zastosow ania. Z arazem  uw aża ją , że ek s trap o lac ja  p o d e j
ścia czasow o-przestrzennego  (branego z m ak rośw ia ta ) na  z jaw iska  pod- 
a tom ow e n ie  je s t n iczym  usp raw ied liw iona . S tąd  też w sk azan a  p rzed  
ch w ilą  p rob lem atyczność podejśc ia  przestrzennoczasow ego w  fizyce 
cząstek  e lem en ta rn y ch  zn iew ala  zarów no fizyków , ja k  i m atem atyków  
o raz  filozofów  do ponow nego p rzed y sk u to w an ia  sta rego  zagadn ien ia  
filozoficznego dotyczącego stosunku , k tó ry  zachodzi m iędzy p rzestrzen ią , 
czasem , dy n am ik ą  i rzeczyw istością. 3° Z p u n k tu  w idzen ia  d iam a tu  
sy tu ac ja  ja k a  za is tan ia ła  w  fizyce, n ie  m oże być uw ażan a  an i jak o  
n iepożądana, an i jak o  w yją tkow a.

K siążka  je s t zaopa trzona  w  w ykaz li te ra tu ry . Z aw iera  on 213 pozycji. 
W śród nazw isk  au to ró w  spo tykam y uczonych po lsk ich : K. K u ra to w sk ie - 
go, A. T arskiego, L. In fe lda , J. P lebańsk iego , S. B ażańskiego.

M. L u b a ń sk i

D orst J., Z a n im  zg in ie  przyroda , z francusk iego  tłum . Z. S ikora, W P, 
W arszaw a 1971, s. 460.

C złow iek i jego środow isko je s t g łów nym  tem atem  p racy  D orsta  
„Z an im  zginie p rzy ro d a“. Z agadn ien ie  to  je s t szczególnie w ażne w  dobie 
obecnej, pon iew aż działalność człow ieka sta le , chociaż w  sposób n ieza



m ierzony  niszczy n a tu ra ln e  środow isko  biologiczne. P od  w pływ em  tak ie j 
działalności w yginęły  ca łe  popu lac je  zw ierzą t, a  w ie le  g a tunków  dzisiaj 
je s t w  s tan ie  pow olnego zan ikan ia . A u to r szczególną uw agę zw raca  na  
w y m ie ra jące  zw ierzę ta  obecnie is tn ie jące .

K siążka  prof. J. D orsta, w yb itnego  zoologa francusk iego , jednego  
z k ie row n ików  M iędzynarodow ej U nii O chrony  P rzy rody  i Je j Zasobów , 
ob e jm u je  dw ie  części. P ie rw sza  — „W czoraj (24— 136), d ru g a  — „D zisiaj“ 
(138—448) poprzedzone p rzedm ow ą au to ra  do polskiego w y d an ia  i sło
w em  w stęp n y m  W. M icha jłow a (5—22). Z aw iera  n ad to  posłow ie i sko 
row idz.

P ie rw sza  część o b e jm u je  trzy  rozdziały . 1) Z an im  rozw in ą ł się p rze 
m ysł (24—38) ; 2) C złow iek k o n tra  p rzy ro d a  (39—106) ; 3) C złow iek
w  obron ie  p rzy rody  (107—136). T reśc ią  te j części p racy  je s t uk azan ie  
rozw o ju  działalności człow ieka w  jego środow isku  od epoki m yśliw ca 
do naszych czasów . P rzez karczow an ie  puszczy, w yp a lan ie  buszu, n ie 
rac jo n a ln e  po low anie, w p ro w ad zan ie  do u stab ilizow anych  środow isk  
biologicznych obcych g a tunków  zw ierzą t czy ro ś lin  — człow iek zm ie
n ia ł środow isko  życia w ielu  g a tunków  zw ie rzą t i roślin . N iek tó re  z nich, 
n ie  m ogąc p rzystosow ać się do now ych w arunków , w yginęły , in n e  są 
dzis ia j pod ścisłą ochroną, pon iew aż grozi im  w ym arcie .

D ruga  część o b e jm u je  n as tęp u jące  rozdziały : 1) E ksp lozja  dem ogra
ficzna  X X  w iek u  (140— 162) ; 2) O gniem  i m ieczem , czyli ja k  człow iek 
niszczył p rzy rodę (163—236) ; 3) K lęsk i i  zgubne p rzec iw d zia łan ia  (237— 
268) ; 4) A tak  odpadów  przem ysłow ych  (269—299) ; 5) C złow iek tw ó rca  
sztucznych  biocenoz (300—350) ; 6) G ospodarka  rab u n k o w a  czy ra c jo 
n a ln e  w ykorzystan ie  zasobów  m orsk ich  (351—391); 7) C złow iek w  p rzy 
rodzie  (391—448).

P rzem ian y  w  środow isku  b io logicznym  ja k ie  zaszły w  E uropie, Azji 
i A m eryce dokonały  się w  ciągu  k ilk u  dziesięcioleci. W  w y n ik u  tych  
p rzem ian , n iszczycielskiej działalności człow ieka — czasem  n ieśw ia 
dom ej — w yginęło  do chw ili obecnej około 120 fo rm  ssaków  i 150 
fo rm  ptaków . „M ożna m niem ać, że dziesią tk i fo rm  (gatunków  i od 
m ian) w ygasło  do 1700 r„  około 20 w  X V III w ie k u ; ta  sam a ilość 
w  la tach  1800— 1850; 50 w  1851—1900 i ty leż  od 1901. Z jaw isko  to 
w ciąż się nasila . Ś redn io  w  ciągu  stu lec ia  jed n a  fo rm a p ta s ia  w ygasa 
roczn ie“.

Do g łów nych przyczyn  w ygasan ia  fo rm  zw ierzęcych  a u to r  zalicza: 
polow anie, p rzem ian y  b io topu, w p row adzan ie  obcych ro ś lin  i zw ierząt. 
W naszych  czasach człow iek, ra tu ją c  g inące fo rm y  zw ie rzą t i roślin , 
zak ład a  reze rw a ty  ścisłe, p a rk i narodow e, reze rw a ty  częściow e i spec
ja lne . M im o tro sk liw e j opieki n iek tó re  g a tu n k i n ie  m ożna u ra to w ać  
od w ym arcia .



Do współczesnych przyczyn niszczenia przyrody należy zaliczyć: nad
m ierne wylesienie, w ypalanie buszu, zła gospodarka ro lna i wodna, 
środki owadobójcze, zanieczyszczanie wód słodkich i mórz oraz po
wietrza, w prow adzanie zw ierząt i roślin do stałych ekosystemów, co 
prowadzi do zaburzeń tego środowiska.

P ro b lem y  zw iązane z ochroną przy rody  ściśle w iążą  się z zagad
n ien iam i u trzy m an ia  się g a tu n k u  ludzkiego n a  ziem i. W ypada pod
k reś lić  w raz  z b iologam i, iż człow iek popełn ił b łąd , sądząc, że może 
ignorow ać p rzy rodę  i je j ogólne p raw a. „G dyby człow iek zada ł tru d , 
m ógłby  dziesięć razy  odbudow ać P a rten o n , n igdy  je d n a k  n ie  od tw o
rzy łby  an i jednego  k an io n u  ukszta łtow anego  ty siąc le tn im i erozjam i, 
gdzie słońce, w ia try  i w oda zespala ły  sw oje  w y siłk i; n ie  p rzyw róciłby  
też  życia licznym  zw ierzętom , ży jącym  w  afry k ań sk ie j saw ann ie , dzie
łom  ew olucji, k tó ra  za taczała  zako la  w  ciągu  m ilionów  lat, zan im  
jeszcze człow iek zaczął k ie łkow ać w  g inącym  w  pom roce dziejów  rzę 
dzie m a leńk ich  naczelnych“. (451).

P ra c a  D orsta  d a ją c a  bogaty  i rze te ln y  m a te ria ł in fo rm acy jn y  z za
k resu  paleozoologii, zoologii, zm usza czy te ln ika  do re flek sji nad  p rzy 
szłością człow ieka w  zm ien ia jącym  się środow isku  biologicznym .

J. M. Dołęga

D röscher V. В., Ś w ia t zm ysłó w , z n iem ieck iego  tłum . B. W itkow ska, 
W P, W arszaw a 1971, s. 323.

P ow stan ie  książk i D röschera  in sp iro w an e  było przez m iędzynarodow e 
spo tkan ie  biologów  i techn ików  w  D ayton  USA, gdzie dyskusje  koncen 
tro w a ły  się g łów nie w okół p rob lem ów  n a tu ry  i d z ia łan ia  zm ysłów  
u  zw ie rzą t i ludzi oraz prak tycznego  w y korzystan ia  tego ty p u  badań .

P ra c a  D röschera  „Ś w iat zm ysłów “ sk ład a  się z n astęp u jący ch  czę
ści: w  p ierw szej a u to r  z a jm u je  się zm ysłem  w zroku  (8—80); w  d rug iej 
op isu je  zm ysł c iep ła  i z im na (82— 102) ; tem a tem  części trzec ie j je s t 
odczuw anie bó lu  (104—120) ; w  części czw arte j om aw ia  zm ysł w ęchu  
i sm aku  (122—176); w  części p ią te j przy toczone zostały  b ad an ia  nad  
zm ysłem  słuchu , dotyku, głodu, sy tości (178—252); w  o sta tn ie j części za 
w a r te  są  w yn ik i obserw acji n ad  o rien tac ją  p rze s trzen n ą  zw ierzą t 
(254—319).

1. Z bogatego m a te ria łu  zaw artego  w  p ierw szej części dotyczącej 
zm ysłu  w zro k u  n a  szczególną uw agę zasługu ją  b ad an ia  zw ierzą t św ie
cących i w idzen ie  przez n iek tó re  z n ich  w zorów  św ietlnych.

A m erykańsk i badacz  g łęb in  m orsk ich  W. B eebe n a  podstaw ie  w ła s
nych  obserw acji stw ierdza , że w  środow isku  w odnym  egzystu ją  zw ie
rzę ta  ze zm ysłem  w zroku  i zw ierzę ta  ślepe, k tó re  m a ją  rozw in ię ty


